OPŁATA POCZTOWA UTSZCZONA RYCZAŁTEM. 


RER 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Napad na muzeum łódzkie 


planowała banda, złożona z uczniów gimnazjalnych. 


Śmiałe rabunki w lubelskich zakładach naukowych. 


Lublin, 13 czerwca. 

Od pewnego cazsu na terenie mia- 
sta Lublina nieznani sprawcy dokony- 
wali systematycznych napadów i kra- 
dzieży wyłącznie w tutejszych zakła- 
dach naukowych. 

Dnia 20 marca ubiegłego roku doko- 
nano włamania do gimnazium im. „Fet- 
mana Zamojskiego", Złoczyńcy splą- 
drowali gabinet dyrektora i kancelarię 
nauczycielską. Musieli jednak być do- 
kładnie poinformowani o stosunkach, 
panujących w. szkole, skoro znaleźli 
skrytkę w gabinecie dyrektora, gdzie 
leżała biżuterja. Złodzieje zrabowali ca 
łą zawartość skrytki | zbiegli nie pozo 
stawiając po sobie żadnych śladów. 

24-go kwietnia ub. r. ci sami spraw- 
cy urządzili napad w godzinach noc- 
nych na tnęskię seminarum w Lublinie 
i skradli wiele wartościowych rzeczy 
oraz 390 złotych gotówką. 

20-go sierpnia miejscem rabunku ta- 
femniczej bandy był gmach gimnazjum 
on CRT 

wi | zrabowali pi l. d,- 

W koka Nia Powoje? zanoło- 
wano cały szereg kradzieży w szkołach 
lubelskich, popełnionych przez niezna» 
nych osobników w godzinach poza- 
szkolnych. 

Największa kradzież popełniona zo- 
stała przed kilku dniami w szkole mu- 
zycznej, gdzie łupem złoczyńców par 
dły instrumenty muzyczne wartości 10 
tysięcy złotych. 

Mimo usilnych starań ze strony 
władz policyjnych nie udało się w cią 
gu długiego czasu wpaść na ślady tajem 
SOMZSTĄ CYESYCZEKT OFE ZERA 


Dostał afaku epilipfycz- 


- nego 
podczas pracy i wpadł 
do studni. 


Łódź, 13 czerwca. 

W domu przy ul. Brzezińskiej 10 
zepsuła się studnia. Zawezwano więc 
ślusarza 20-letniego Czesława Wolskie 
go, zamieszkałego przy ul. Cymera 8. 

W dniu wczorajszym Ślusarz przy- 
stąpił do naprawiania studni. 

W pewnej chwili lokatorzy domu 
usłyszeli nagle na podwórzu krzyk 
dzieci, które zebrały się wokół otwar- 
tej studni. 

jak się okazało Wolski w czasie 
pracy dostał epileptycznego ataku i 

wpadł do głębokiego otworu, 

Z trudem udało go się stamtąd wy- 
ciągnąć nawpół przytomnego i zakrwa 
wionego wskutek ran na głowie i na 
twarzy. 

Zawezwany lekarz pogotowia udzie 
fit ślusarzowi pomocy, poczem od- 
wiózł go do domu. 


Samobójstwo sierżanfa. 


Warszawa, 13 czerwca 
Wczoraj około godz, 22.30 w miesz- 
iu sierżanta Józefa Przybyłowskiego 
przy ul. Kopernika 24 rozegrał się dra- 
mat rodzinny, Przybyłowski posprzeczaw 
szy się z żoną w 


biła serce, powodując 
śmierć desperata, Dochodzenie w toku. 


zdenerwowaniu dobyłj sumy 
rewolweru i strzelił do siebie. Kula prze | czę 
monientalnie | 


niczej bandy złodziei, grasulących wy» 
tecznie w zakładach naukowych. 

Dopiero przed kilku dniami policja 
dokonała sensacyjnego odkrycia, znala- 
OE klucz do tej tajemniczej za- 
gadki. 


Szajka złodziejska posiadała własny 
statut, odbywała systematycznie posie- 
dzenia, na których wnioski przyjmowa- 
no większością głosów, nowi członko- 
wie przyjmowani byli tylko za zgodą ca 
łej AAA zyski n so Safe 

Władzom  śledc; udało si wych notowane były w specjalnej księ- 
kryć spelunkę, w Iórej zbier: isę fea którą stale kontrolował herszt ban 
sprawcy wszystkich wyżej wymienio- |dy: > + 
nych napadów rabunkowych. Aresztowani młodociani zbrodniarze 

Aresztowano całą szajkę złodziej, przyznali cię do popełnionych czynów i 
składającą się wyłącznie z uczniów |oświadczyli, że w najbliższym czasie 
średnich zakładów naukowych, któ- |mieli zamiar urządzić napad na muzenm 
rzy zostali wydaleni ze szkół za różne Łodzi 
przewinienia, 

Aresztowano człorech uczestników 
bandy: Kazimierza Załuskiero (kierow= 
nika szajki) Stanisława Zaleskiego, Je- 
rzego Siwaka i Czesława Piątkowskie- 
m ; den z nich nie ma więcej ponad 

at. 

Będąc jeszożo w S I wprowadzi dh 

ae e w szkole i wprow: o 
organizacji złodziejskiej „amerykański 
system“, KOREA" CE, 


Załodze „Italji* grozi Śmierć. 


Gen. Nobile znajduje się na krze lodowej, 
która topnieje. 


Wiedeń, 13 czerwca, |tunkowa w nafbliższych dniach nie przy 
Z Oslo donoszą, że panuje tu silny |będzie na pomoc, załodze „italii* grozt 
sceptycyzm co do możliwości uratowa: |Śmierć, Nobile nie wie o losach reszty 
nia członków rawy gen. Nobile, Wia | załogi, gdyż inne grupy nie posiadają a» 
domość, jakoby lotnik Holm w pierw-| paratu radjowego, który pozostał przy 
szym swoim locie odnalazł dwóch ludzi |grupie generała Nobile, 
z załogi „Italji", nie potwierdza się, nor- „Citta di Milana” znajduje się w sta: 
weskie ministerjum wojny dementuje tę |tym kontakcie drogą radjową z genera» 
wiadomość, Gen. Nobile, według najno- |lem Nobile, Ostatnie wiadomości były 
wszych doniesień, „ię się na wiel-|bardzo słabe i w długich odstępach cza» 
kiej krze lodowej. Należy się obawiać, |su, Gen. Nobile telegratuje, że słyszy do 
że jeżeli akcja rat a nie nastąpi|skonale wszystkie wiadomości, nato- 
szybko, to cała załoga „Jtalii* zostanie : jego stacja funkcjonować będzie 


w 
oraz na licesm PESEL w Łomży, 

Ze względu na to, że zbrodniarze są 
AA Ki, ANACY przy- 
uszczać, iż napi urządzali nie z po- 
kie braku Środków do życia lecz z 
„amatorstwa”, 

Aresztowanie młodocianych złoczyń- 
ców wywołało w całym mieście kolosal- 
UA kawowa 4 

ładze spodziewają in- 
erwencji ików, rządowych, 


~e 


zapędzona na pełne morze, mogła już tylko czas krótki gdyż bater- 
Kingsbay, 13 czerwca |ie są na wyczerpaniu, Prosi on o natych 
Jak donoszą ranne miastową ekspedycję ratunkową. 


epesze iskrowe, 
załoga 


witalii* została rozbita na 3 gru- 
PY. ał Nobile z 5 towarzyszami 
znajduje się na olbrzymiej krze lodowej, 
która pędzona jest na otwarte morze i 
zwolna topnieje, Znajdują się oni obeonia 
około kilkadziesiąt kilometrów od lądu 
stałego, Ratunek jest prawie niemożli- 
wy, gdyż gen. Nobile nie posiada czółen 
gumowych, które pozostały przy innej 
grupie rozbitków, O ile ekspedycja ra- 


Egzekuior podatkowy -delraudantem. 


Sprzeniewierzył znaczną sumę pieniędzy i zbiegł. 


Warszawa, 13 czerwca. 
W dziale finansowo - podatkowym 
magistratu wykryto cały szereg nadu- 
żyć, jakich dopuścili się egzekutorzy i 
inkasenci podatkowi. Egzękhtorzy ci, 
prowadząc wesoły tryb życia, fundusze 
na zabawy czerpali z pieniędzy magi- 
strackich. Gdy widzieli, iż nadużycia 
będą wkrótce wykryte, ulotnili się, za- | nie zdołały wpaść na jego trop. 
bierając ná drogę jeszcze spory zapas Dopiero wczoraj warszawski urząd 
gotówki lub sami wymierzali Die | śledczy otrzymał teleionogram z O 
sprawiedliwość, od j i ; |stochowy z zawiadomieniem, że po 
Maksymilian, Lipi k | aresztowała Lipińskiego. Na, żądanie 


ruszyło w drogę, chcąc dotrzeć do stav 
łego lądu. Ponieważ droga do lądu wy- 
nosi 150 klm,, rozbitkowie będą ją mog- 
li przebyć najwcześniej za tydzień. No- 
bile pozostał sam przy radjostacji, Okrę- 
ty ratownicze „Hobby” i „Braganza” sa 
Y dalszym ciągu uwięzione 
lów. 


wśród lo- 


ski zdefraudował znaczną sumę pienię- 
dzy, przyczem ostatniego dnia przed u- 
cieczką otrzymał on nowy kwitarjusz 
który całkowicie zużył | potem znisz- 
czył, wobec czego nie zdołano ściśle u- 
stalić zdęfraudowanej sumy. 

Za zbiegiem rozpisano listy gończe, 
przez długi czas jednak władze śledcze 


Z grupy generała Nobile 3 ludzi wyl 


Warszawa--Angora 


Raid samolotów polskich. 


Warszawa, 13 czerwca. 
Wezoraj o godzinie 4-ej min. 30 po 
poł. z lotniska Mokotowskiego nastąpił 
odlot trzech polskich samolotów do An- 


gory. 

W raidzie tym wziął udział szef de= 
partamentu lotnictwa wojskowego pułk. 
Rayski, który pilotuje jeden z płatow- 
ców. Jako obserwator odleciał z put- 
I:ownikiem Rayskim, kpt. Jungram. Za: 
łogę dwóch pozostałych stanowią: mjr. 
Makowski z mechanikiem plut. Szyrką 
oraz kpt, Beseljąak z mechanikiem kpr 
Wąsowiczem. 

Start maszyn odbył się w zupełnym 
porządku. Pierwszy wyruszył samolot, 
prowadzony przez pułk. Rayskiego, za 
mim dwa pozostałe. Płatowce szybko 
wzbiły się w górę i zatoczywszy ol 
brzymi krąg nad lotniskiem, poszybo* 
wały w kierunku południowo - wscho* 


Trasa raidu jest następująca: Ware 
szawa — Bukareszt — Belgrad 
grzeb — Sofja. — Konstantynopol — 
Angora. Lot odbywa się etapami, ṣe 
dnakże w drodze powrotnej lotnicy na~ 
si postanowili przebyć olbrzymi dystans 
Angora — Warszawa bez lądowania 
„iednym skokiem“. Cały raid potrwa 
około 2 tygodni, o ile nie zajdą żadne 
nieprzewidziane okoliczności. 

Piloci nasi odbywają łot na płatowa 
cach obserwacyjnych, typu Potez XXV 
wyposażonych w silniki Lorratne-Diee 
trich o sile 450 koni każdy. 

Silnik tego typu zastosowany był rów) 
nież do aparatu Breguet XIX, na któ* 
rym kpt. Orliński dokonał stynnega 
przelotu Warszawa — Tokio — Wara 
szawa. 


y 


Krwawa awanfura 


w „bonurze” 
dziś o godz, 7-ej zrańa, 


Łódź, 13 czerwca. 

Józef Wojcieszak, obywatel Andrze« 
lowa zrobił w dniu wczorajszym niezły 
interes, sprzedał bowiem część swych 
gruntów w  Andrzejowie, zyskawszy, 
w ten sposób dość pokaźną sumę pie” 
niędzy, l 

W celu upamiętnienia tej uroczystej 
chwili Wojcieszak postanowił przyjee 
chać do Łodzi i porządnie się zabawić. 

Wieczorem udał się z kilku towarzy, 
szami do „Louyru*, gdzie spożyli kola- 
cję, sowicie zakrapianą wódką. Kolacja 
przeciągnęła się do późnej nocy. Nad 
ranem Wojcieszak był już kompletnie 
pijany. Na sali nikogo już nie było, mi» 
mo to Wojcieszak nie zdradzał zamiaru 
opuszczenia restauracji. 

O godzinie 7-ej zrana nastąpił kulmi- 
nacyjny punkt zabawy. Wojcieszak, nie 
zdając sobie sprawy z tego co czyni, 
począł tluc talerze, stojące na stole. Za- 
nim służba zdołała powstrzymać wsta- 
wionego gościa, Wojcieszak 

pokaleczył sobie twarz i ręce 
do tego stopnia, że trzeba było wezwać 
karetkę pogotowia. 

Lekarz opatrzył Wojcieszkowi rany 
i pozostawił go na miejscu. 


zawisł w powietrzu 


poczem spadł na bruk, 
łamiąc sobie nogi. 


Łódź, 13 czerwca. 

Wstrząsający wypadek zdarzył się 
się w dniu wczorajszym w domu przy 
ul, Cegielnianej 63. 

W oficynie domu na pierwszem pię- 
trze pracował nad wprawtaniem ram 
okiennych 43-letni Moszek Grynberg, 
zamieszkały przy ul. Golańskiej 8. 

W pewnej chwili deska, na której 
stął stolarz, usunęła mu się z pod nóg i 
Grynberg w osłatniej chwili schwycił 
się za szczebel drabiny, 

wisząc w powietrzu. 

Przyglądający się tej scenie lokator 
rzy domu krzyknęli przerażliwie, śple+ 
sząc z pomocą stolarzowi. 

Lecz Grynberg z wielkiego przera« 
żenia nie mógł nogą oprzeć się o niższe 
szczeble drabiny i 

spadł na bruk podwórza, z 
ulegając złamaniu nóg. 

Zawezwano natychmiast karetkę pos 
gotowia. Lekarz skonstatował silne nsz 
kodzenie ciała i w stanie ciężkim od- 
wiózł Grynberga do szpitala św. Józefa 


Bela Kun, 
zwyrodniały sadysta, 
z niepokojem oczekuje 

decyzji władz 


w więzieniu wiedeńskiem. 


Jedna z budapeszteńskich firm wyda 
wniczych zbiera od dłuższego czasu 
materjały dotyczące działalności Beli 
Kuna w międzynarodówce komunistycz 
nej, Rola krwawego kata Węgier dosta- 
tecznie jest już znana, natomiast mało 
kto wie, czem, się odznaczył i co zdzia- 
łat Bola Kun na Krymie, 


) 

Po ewakuacji półwyspu przez l 
Wrangla, w Symferopolu utworzył się| 
niezwłocznie t. zw. „rewkom”*, czyli re, 
kolucyjny komitet, na którego czele sta, 
nal brat Lenina — doktór medycyny ; 
Ulianow. Był to idealista, a jako kultu- 
ralńy lekarz, w niczem nie przypomi- 
nający swego brata - dyktatora, nie 
umiał przypodobać się Moskwie. Za- 
stąpiono go Belą: Kunem, który zjechał 
ta Krym w towarzystwie tysięcy „cze- 
kŁistów'", Na ścianach miast ukazały się 
plakaty, wzywające wojskowych: wszy 
stkich formacji do rejestracji. Nie podei 
rzewając podstępu, wranglowcy. tłumi-' 
nie pośpieszyli na wezwanie w nadzie 
otrzymania pracy. lei 

Po ukończeniu rejestracji, Krym po- 
czuł „twardą rękę“ Beli Kuna. 

Urzędujące we wszystkich miastach 
t miasteczkach nadzwyczajne komisie 
do walki z kontrrewolucją sporządziły 
listy wojskowych, podejrzanych o sprzy 
fanie „białym*, Ukazał się drugi roz- 
kaz, wzywający do rejestracji. 

Tym razem niektórych zwolniono 
jednak większość, około 70 tysięcy za- 
trzymano. Piwnice i obozy e. | 


cyjne zapełniły się tłumami nędzarzy. 
Po upływie kilku dni Bela Kun przystą- 
pił do dzieła. Wranglowców wyprówa- 
dzano grupami po 50 do 100 poza mia- 
sto, rozbierano do naga, ustawiano nad 
rowem i rozstrzelano. Mandury, choć 
niewielę warte, zabierała „czeka“ dla 
czerwonej gwardji, 


W Symieropolu, na starym cmenta- 
rzu zadżumionych, spoczywa przeszło 
sześć tysięcy ciał komunistycznego te- 
roru. W innych miastach, jak naprzy= 
kład w Teodozji, istnieją podobne mo- 
giły. Ogółem Bela Kun wyprawił na 
tamten świat 50 tysięcy wranglowców. 


Dla wykonania masowych egzeku- 
cji „czeka“ sprowadziła chińczyków. 


Jakże marnie wygląda obraz Beli 
Kun, ten zwyrodniały sadysta zbrod- 
niarz, osadzony w więzieniu wiedeń- 
skiem, Drży o wałsną skórę, konieruje 
z adwokatami i błaga rząd sowiecki o 
interwencję. 


RA ORT CA 


i 


Powyżej podajemy zdjęcie ze strasznej katastrofy kolejoweł, laka przed kilku 
dniami zdarzyła się w Niemczech między Fuerth į Wuersburgiem. Powodem ka. 


tastrofy było wyskoczenie lokomotywy 


z szyn na skręcie. 25 osób poniosło 


` śmierć, kilkadziesiąt zostało ciężko rannych. 


Nasze ciało pracuje intensywnie 
- podezas snu 


i nieraz ostrzega człowieka przed grożącem 
niebezpieczeństwem. 


Ciało nasze pracuje od-zarania życia” 


aż do chwili śmierci bez wytchnienia, 
nie bacząc na to, czy człowiek czuwa i 
daje mu różne zlecenia, czy też jego 
świadomość jest uśpiona i spoczywał. 
` Praca naszego ciała podczas snu 
jest olbrzymia, Pracują przedewszyst- 
kiem mięśnie serca i kiszek, od naszej 
woli zupełnie niezależne; pracują jed- 
nak i te także, które w sianie czuwania 
mogą być wprowadzone w ruch tylko z 
wyraźną naszą wolą. Dowodzi to tylko 
że nie potrzebują rozkazów- woli 
człowieka, lecz same dobrze wiedzą, 
czego potrzeba. Dbają one o prawidło* 
wy oddech i regulują ruchy podczas 
suu. 

Podczas snu działają również wszy- 
stkie gruczoły trawienne. Ciało więc 


nasze ma też zajęcie i podczas „nocnej 


zmiany”, a „fabryka”* ta nie próżnuje 
ani na chwilę. 


Niedawno wylądował na lotnisku w Rakowicach pod Krakowem dwai lotnicy 
rumuńscy w drodze z Pragi do Bukaresztu, odbywając raid europejski na awo- 
netce typu Klemm-Deimier z silnikiem 20 K, M. Na zdjęciu stoją obok awionetki 
od stronytłowej ku prawej: 1) por.-pilot Octaw Ocoleanu, 2) książe Mircea Can. 


tacnzino. właściciel awionetki, 3) mir.-pil. Stanisław Ratomski z 2 p. lotniczego, 


Nie spoczywa więc serce, a nawet 
mózg nieraz pracuje i świadom jest 
swych czynności, gdy śnimy. A sny to 
przecie nic innego, jak tylko bezładne 
myśli i uczucia, nieuporządkowane wo- 
lą umysłu. 


" Podczas snu człowiek ma oczy zami- |siał odbywać. chrześci, 
knięte, a więc zmysł wzroku wypoczy- |reliśijne, pułki jego miały 


Katedra dziennikarstwa 
na umw berlińskim, 


DR, E. DOVIGAT 
otrzymał na uniwersytecie berMńskim 
katedrę nauki o dziennikarstwie, 
ENE AE SEERE 


| Feng-lon-Siang 


` generał chiński 
dawniel wzorowy 
chrześcuanin 

— obecnie tępi spół- 

wyznawców. 

Chiński generał chrześcijański Feng- 
You-Siang eedt oczekiwanie całego 
świata. 

Z dumą mówili o nim metodyści jake 
o wiernym i przykładnym wspó: iw. 
cy, sławili jego moralność i humanitara 
ność i stawiali go za przykład, 

Istotnie generał Feng przed dwoma 
jeszcze laty był wzorem dowódcy. 

Ww armji jego panowała karność, 

Każd tępujący. żołni. m 

ly nowo wsi pojac 2 "= żę, 
i o dwu lub 


wa, Zato słuch pracuje i czuwa. Gdy |pawet trzech pastorów, a ludność sławi- 
tylko dostrzeże jakiś niezwyczajny ha- ła miłosierdzie wojsk Fenga. 


[is natychmiast daje znać mózgowi, a 


Przed kilku ` miesiącami wyjechał 


otrzymane przezeń sygnały ostrzegaw- |chrześcijański generał do Moskwy, aby 


cze. budzą 
niebezpieczeństwie. ę 

Zmysł powonienia , czuwa również, 
chociaż jako mniej rozwinięty u ludzi 
cywilizowanych, mniej jest niezawodny 
od słuchu. A jednak śpiący może być 
zbudzony i przez obce zapachy i unik- 
mąć dzięki temu możliwego niebezpie- 
czeństwa. 

Tak np. przenikający dym często 
działa na zmysł powonienia śpiącego i 
ratuje go przed katastrofą spalenia. 

Naturalnie, gdy człowiek jest wyją- 


śpiącego i powiadamiają o |zapoznać się z ruchem komunistycznym 


i metodami rządów w Sowietach, 

Gdy wybierał się w róż oddał do 
wództwo generałowi Lu-Czung-linowi, 
również gorliwemu metodyście i polecił 
mu „dbać o chwałę Bożą i nawracać 
chińczyków na chrześcijanizm *. 

Skoro jednak generał Feng wrócił od 
bolszewików zmienił się do niepozna- 
nia, 

Wprawdzie nie wyznaje jawnie za- 
sad ateimzu, ale stał się dziwnie obojęt- 


tkowo zmęczony, czynniki ostrzegaw= |nym na sprawy religijne. 


cze działają nie tak sprężyście i nieza- 
wsze udaje im się obudzić śpiącego. 


| Pastorów usunął z pułków, nie dba o 
szerzenie chrześcijanizmu i nie obchodzą 


Ten właśnie objaw tłumaczy nam |go praktyki religijne żołnierzy, 


fakt, że sny możemy zapamiętać tylko 
ze stanu podsnu, gdy mózg bezwzglę- 
dnie pracuje. Natomiast obrazy i wyo- 
brażenia nie docierają do progu świado- 
mości, gdy sen jest głęboki. 

Praca, którą ciało wykonywa dla 


zachowania samego siebie, jest w cza- |dobną 


Chcąc powiększyć swą armię nawią- 
zał kontakt z przewódcami różnych 
zgrai bandyckich i co raz mniej dba o 
cnotę swych wojsk, 

Armja gen, Fenga stała się więc po- 
do innych wojsk chińskich, mor- 


sie snu olbrzymia. Można ją obliczyć dowała bezbronnych, rabowała ludność 
wedle jednostek ciepła, które organizm |i nie wzdrygała się przed żadnem okru- 
wytwarza, a które wynoszą 2400 ka- |cieństwem. 


lorji w ciągu doby, Bardzo znaczna 


Przed niedawnym czasem oddziały 


część tego ciepła przypada na noc. Ma- |chrześcijańskiego generała napadły na 


terjał palny ciało otrzymuje pod 


posta- |misję mełodystów, 


zrównały z ziemią 


cią- pokarmów, które drogą trawienia |dom, szpital i szkołę i zamordowały dr. 


przechodzą do organizmu. 

Tak więc wola ludzka ma pod posta- 
Cią ciała niestrudzonego niewolnika, 
który całkowicie, załatwia ` wszystkie 
wymagania życia codziennego. 


WYŚWIETLANE AP 


PLANÓW BuDOWLANYCH ŚUNKÓW 


ma papierach iwiatłoczułych 
POZYTYWNYCH, NEGATYWNYCH 


TOZALDOWYCH ZAKŁAD KLISZ 


Te. 11-72. Piotrkowska N? 1060. [es natomiast otwarcie, 
MEN. IBC 3 FT Z TY O OE IZOA ROZA 


Seymoura, kierownika misji. 

Skoro doniesiono o tem Fengowi, nie 
przeprowadził on nawet śledztwa i zlek 
ceważył sprawę, 

Wszystkie, pozory « przemawiają za 
tem, że generał grał komedję, aby po- 
zyskać względy Słanów. Zjednoczonych 
i całej Europy. 

Chrześcijanizm był mu potrzebny do 
utrwalenia władzy, skoro jednak pewny 
już był ostatecznego zwycięstwa i nale 
życie wykorzystał zmianę wiary, wy- 
rzekł się jej z lekkiem sercem. 

w NARZ razie gen, Feng nie odby 
(wa już praktyk religijnych i nie przyja- 
źni się z amerykańskimi misjonarzami, 
iż Chiny są 
tylko dla Chińczyków, „ 
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Lecznicza potęga sugestji. 
Muzyka wojskowa, andrusy i cytryny. — Rodzenie 
dzieci pod sugestją. — Ból zębów znika w poczekalni 
dentysty.=—Nałogi, zboczenia i nieszczęśliwa miłość. — 
Leczenie impoteneji. — Doświadczenia słynnego Cone. 


Całe życie jest sugestją! 


Jedną z najskuteczniejszych broni, 
którą posługuje się współczesna medy- 
cyna jest sugestia. Używają jej leka- 
rze we wszystkich „kulturalnych pań- 
stwach, ostatnio nawet w Chinach. 

Astrachuję od wymieniania różno- 
rodnych wypadków, z własnego do- 
świadczenia i praktyki, mam natomiast 
zamiar opisać kilka ciekawszych fak- 
tów, zasługujących na uwagę. Niema 
dzisiaj lekarza, któryby nie operował 
sugestią świadomie lub podświadomie. 


Cudowną wprost moc sugestii zau- 
ważamy w życiu codziennem dość czę 
sto, nie tylko w gabinecie lekarzy, na 
widowni w teatrze (kaszel) ale i w wy- 
padkach o humorystycznej nucie. Wi- 
działem w Anglji, jak gromadka dzieci, 
ulicznych andrusów kroczyła szybkim 
krokiem przed oddziałem wojskowej 
muzyki szkockiej grającej na pewnego 
rodzaju kobzie, chcąc im przeszkodzić 
w graniu, dzieci brały na 2 połowy roz- 
cięte cytryny do ust, sącząc z nich sok. 
Po chwili jeden żołnierz po drugim o- 
puszczał instrument, niezdolny do wy- 
dobycia zeń tonu ku wielkiej uciesze 
gawiedzi. Dlaczego? Obraz wysysania 
cierpkiego soku z kwaśnej cytryny 
przedstawiony tutaj plastycznie wywo- 
łuje w wyobraźni żołnierza „przedsta- 
wienie'* wierne taktowi, nastepuje au- 
tosugestia, która działa na błony Śluzo- 
we wywołujące momentalnie > spotęgo- 
wane wydzielenie śluzy a w następ- 
stwie niemożność wydobycia tonu z za- 
ślinionego ustnika. 


Sugestja powstaje na podstawie ate 
fosugestii, t. zw. gdy ktoś sobie wmówi 
łub uwierzy, że rzecz ma się tak, jak 
sugestjoner lub on sam sobie maluje. 
Wszystkie niemal choroby lub cierpie- 
nia, których punkt ciężkości leży w 
polu psychicznem dadzą się sugestją wy 
leczyć, następnie 

wszelkie nałogł 


mniej lub więcej szkodliwe (o ile sy- 
stem nerwowy nie 
szwank narażony) dalej cały szereg 
chorób organicznych, przy nawet ana- 
tomicznych zmianach podlega sizesty- 
wnemu leczeniu. 


Dziś w zachodniej Europie (Francja, 
Anglja, Niemcy, kobiety z ubiegłej kla- 
sy, które mają zostać matkami w miej- 
skich klinikach .położniczych, poddawa- 
ne są sugestji lub hypnozie. Setki tysię- 
cy dzieci ujrzało światło dzienne przy 
pomocy stgestji, która oszczędziła mat 
kom cierpień i regulowała rozwiązanie 
bez zarzutu i szkodliwych następstw, 
zastępując jaknajlepiej narkozę. Można 
śmiało rzec, że pierwszą matką ua zie- 
ini dla dzieci tych była „sugestja*. Ku- 
zynka ministra spraw zagranicznych 
Niemiec Stresemanna, powiła w ten 
sposób córeczkę, której dano na imię 
„Sugestja“, 

Ze znakomitymi skutkiem leczy się 
sugestywnie przyzwyczajenie obgryza- 
nia paznokci, obawę przestrzeni, mo- 
czenie we śnie, iunatyków, jąkałów, 
morfinistów, kokainistów, polaczy op- 
SERRIT ET SZ BETO ER ATES COSA 


Wypadki 


z dnia wczorajszego. 


Dawitz Maks lat 16 zam, przy ulicy 
Leszno 56 został w lesie miejskim na Ka 
rolewie kopnięty przez konia w głowę. 
Poszkodowanego zabrało pogotowie do 
szpitala. AL 


Holak Stanisław zam. przy ul. Ogro. 
dowej 26, został zraniony nożem w le- 
wą rękę przez Kępę Antoniego bez sta- 
łego miejsca zamieszkania, 

* 


Kozłowski Urys zam. przy ul. Fajfra 
11 został najechany przez taksówkę Ł. 
b 137 i odniósł i 


jest poważnie naf 


jum neuratyków, nieszczęśliwie zako- 
chanych, zboczeńia frłciowe, onanię, 
bóle głowy i wszelkie inne dolegliwości 
psychicznej natury. > / 

Leczyłem kiedyś kleptomankKę, mło- 
dą dziewczynę z lepszych Sfer, lat 16, 
zamożnej rodziny. Po jednym seansie 
była zupełnie ulęczona, jak przekona 
tem po latach z opowiadań. jej otocze- 
nie. Podczas tego posiedzenia ' , 

ukradła mi wprawdzie moją papie- 

rośnicę, 

którą z powrotem otrzymałem po roku 
dopiero, alè była to jej ostatnia kra- 
dzież. 

Ból zębów, najdotkliwsze cierpienie, 
zanika momentalnie, gdy pacjent znaj- 
dzie się w poczekalni dentysty. Zwy- 


kły proces autosugestji, wywołany oba- 


wą przed wierceniem lub rwaniem zę- 
ba, co w wyobraźni przedstawia się ja- 
ko jeszcze większy ból, niż ten który 
miał dotąd miejsce. 

Porucznik armii amerykańskiej był 
w wojnie światowej ranny w okolicę 
nrzędu płciowego. Mimo że lekarze nie 
znaleźli powodu na postawienie diag- 
nozy „impotencja“ porucznik ów po- 
padł w apatję rozwiódł się z żoną i po- 
padł w melaucholję. Z melancholii wy- 
leczył się, impotencja pozostała, Mó- 
wiąc z nim, zauważyłem odrazu, że jest 
to osobnik bardzo wrażliwy, sugesty w= 
ny — na którego fakt zranienia w na- 
rząd płciowy wpłynął w nastepujący 
sposób: ponieważ zostałem w tem. miej 
scu ranny, więc nie jestem mężczyzną; 
i wszelka radość życiowa jest odtąd 
dla mnie absurdem. 

Wyleczyłem go zupełnie, sugerując 
mu zręcznie postawionymi pewnikami 
bezpodstawność dotychczasowych jego 
przypuszczeń. Jak mi później doniósł, 
ożenił się.po raz wtóry a żona powiła 
mu „nawet bliżniaki*. 

Słynna szkoła w Nancy (Francja) 
gdzie odbywały się pierwsze naukowe 


Łatwy sposób 


badania nad- sugestią, zainteresowały 
także osoby, stojące poza światem le- 
karskim. Znany aptekarz w Nancy 
(zmarły w ubiegłym roku) nazwiskiem 
Cone leczył sugestją niasowo i jak z 
kół naukowych donoszą, miat wyleczyć 
około 41 tysięcy chorych.  , 

Jedynie na ludzi'z ciężkim defektem 
psychicznym . sugestia nie działa np. na 


obłąkanych, którzy nie mogą skupić się | 


i pójść śladem myśli, czy słów sugestio- 
nera, t 

Coue leczył podobnie wrzody żołąd- 
kowe, tuberkulozę, arterjosklerozę reu- 
matyzm i"ischias przy pomocy sugestii, 


co wywołało sprzeciw w kołach medy- | 


cyny. Przeprowadzane eksperymenty 
udowodniły niezbicie, że można przy 
pomocy sugestii wpłynąć na zmiany 
anatomiczne w organiźmie człowieka. 

Robiłem sam doświadczenia nastę- 
ptdące: wmiawiałem osobie pogrążonej 


ciężkim śnie hypnotycznym, że przy-| 


kładam do nagiego ramienia jej płonący 
papieros, w rzeczywistości zaś dotkną- 
łem jej ręki pierścionkiem, który nosi 
łem na palcu. 

W dwie minuty później w tem sa- 
mem miejscu powstał obrzęki identycz- 
ny 2 objawami przypalonego ciała. By- 
łoby to dostatecznym dowodem wpły- 
wania woli na organiczne przemiany, 
Co do leczenia chorób które Cone po- 


sko krytyczne, gdyż jestem zdania, iż 
można przy tych chorobach pierwias- 
tek bólu dotkliwych cierpień uśrnierzyć, 
nawet wyeliminować, ale usunąć je bez 
powrotnie w zupełności, powodując ab- 
solutne wyleczenie — to mojem zda- 
niem — sprawą bardzo wątpliwa, 

Przy leczeniu sugestją zauważyłem 
cudowna moc tego idealnego środka, 
który bezbołeśnie, bez szkodfiwych na- 
stępstw daje fantastyczne rezultaty, 

Anglik Shaw ma rację: Całe życie 
to tyłko sugestia. 

LO-KITTAY. 


zarobkowania 


znalazł p. Cederbaum, podszywając się pod miano 
4 urzędnika Kasy Chorych. 

Niebezpiecznego oszusta aresztowano wczoraj 
na ulicy Cegielnianej. 


$ Łódź, 13 czerwca. 

Pan Cederbaum nie należy do rzędu 
tych łodziam, którzy całemi dniami su- 
szą sobie głowę nad tem, skąd wytrzą- 
snąć gotówkę na opędzenie najważniej- 
szych choćby wydatków domowych. 
Pan Cederbaum zawsze znajdzie jakieś 
źródełko skąd można będzie zaczerpnąć 
trochę gotówki, Musiały być jeszcze ja- 
kieś powody skoro 

p. C. trzykrotnie już był karany 

za oszustwo. 

Ostatnio p. Cederbatm mieszkał w 
domu przy ul. Skwerowej 13 u nieja- 
kich państwa K., którym 

przedstawił się jako urzędnik Kasy 
Chorych. 


Zdarzyło się, że w owym czasie żo- 
ita pana K. Leżała w połogu i jako człon 
kini Kasy chorych miała prawo do uzy- 
skania zapomóg. 

Pewnego dnia p. Cederbaum zwrócił 
się do pani K. 

— 0 ile mi wiadomo, chce pani ode- 
brać'z Kasy chorych należącą się pani 
GSK czy to prawda? 

t 


— To doskonale, mógłbym się pan! 
przysłużyć w tym wypadku — ciągnął 
dalej p. C. — gdyż jako urzędnik Kasy 
chorych mam tam pewne stosunki i do- 
stane więcej niż pani... 

Pani K. zgodziła się chętnie na tę 
propozycję i wręczyła sublokatorowi 


ie uszkodzenie cia- | książeczkę Kasy chorych. 


Pan Cederbaum udał się do leczaicu. 


przedstawił książeczkę, 

odebrał 241 złotych, 
podpisał się nazwiskiem pana K. 
wrócił już więcej do domu. 

Następnego dnia pan K.. widzac, że 
sublokator nie. wraca, udał się do Kasy 
chorych, zapytując o pana Cederbauma, 
oświadczono mu jednak, że w Kasie 
chorych niema urzędnika o podobnem 
nazwisku. 

P. K. zwrócił się wówczas do urzę- 
dnika, wypłacającego zapomogi, i do 
piero teraz dowiedział się, że w przed- 
dzień zgłosił się jakiś mężczyzna z ksią 
żeczką pana K. i pobrał za niego zapo- 
mogę w sumie 241 złotych. 

iNe ulegało więc już watpliwości, że 
Cederbaum nabrał poprostu swych go- 
spodarzy, Pan K. zawiadomił o wypad- 
ku policję, która wszczęa w tej sprawie 
dochodzenie. 

W dniu wczorajszyin jeden z wy- 
wiadowców, , $ 

` przechodząc ulicą Cegielntaną | 
zauważył pewnego jegomościa, który 
bardzo był podobny do Cederbauma w 
myśl rysgpisu, podanego przez p. K. 

Wywiadowca zatrzymał nieznajo- 
mego osobnika, odprowadził go do ko- 
misarjatu izawezwał pana K. celem 
skonfrontowania go z zatrzymanym je- 
gomościem. 

Pan K. odrazu 1 
poznał swego sublokatora, 
wobec czego Cederbauma osadzono w 
areszcie, kierując sprawę da sędziego 


i nie 


Znów lot kobiety przez 
acean. 


śtaj cinteściiiściy totógratję Tč 
dobno miat leczyć, zachowuję stanowi- | ką gita] 6 A ca Iofitcz 


Tei Rasche, która projektuje lot No- 
wy Jork — Berlin. Dziś dajemy pódo- 
biznę amerykanki miss AMALJI CAR= 
HART, która również pragnie przefru- 
nąć Atlantyk. Ze względu na jej podo- 
bieństwo do Lindhergha nazywają ja 
popułarnie „miss Lindy". 
| i A A ił 


Fałszywe weksle 


na 300 złotych otrzymał 
p. Lubieński od p. Szwarca 


Łódź, 13 czerwca. 
Dawid Szwarc zamieszkały przy ul. 
Pomorskiej 33 pobrał różnego towaru 
od Chemji Lubieńskiego, zamieszkałego 
przy ul. Piotrkowskiej 79 
na sumę 300 złotych, 
pokrywając całą należność kupieckiemi 


wekslami, 

Ponieważ Lubieński oddawna pozo» 
staje w stosunkach handlowych z Szwar 
cem, po weksli tych nie kwestjono- 
wał, licząc na ich realizację w odpowie 
dnim czasie. $ 

Gdy nastąpił jednak termin płatnoś: 
ci weksle Szwarca mie tylko poszły do 
protestu, lecz w dodatku okazało się, że 

podpis wystawcy jest słalszowany, 
Poszkodowany zawiadomił o tem polic- 
je, która wszczęła w tej sprawie śledzt- 
wo. 


Kradzieże na dworcu 
Kaliskim 
powtarzają się coraz 
częściej. 

Łódź, 13 czerwca. 
W ostatnich czasach coraz częściej 
zdarzają się kradzieże na dworcach łódz 
kich, gdzie ofiarami operacji złodziej. 
skich padają PALCE niezbyt czui 
i j ACZ 
e Aala donosiliśmy a 
kradzieży garderoby. na dworcu Kalis- 
kim, a dziś mamy do zanotowania ` 
drugi. y. wypadek. 
Joel. Grinblatt, zamieszkały przy ul. 


no palto meskie, ji ie, 2 pary 
bucików dziecinnych, dwie sukienki 
dziecinne 


ogólnej wartości 100 złotych, * 


A 


„EPYIPRESS* 


Chłopiec: Jak ona pięknie tańc 
charlestona palcami... = 


ZA A 


Kon i Baum. 


IW pociagu Łódź — Koluszki. Prze- 
dzłał pełen pasażerów. Kon stai przy ð- 
knie, Baum znalazł szczęśliwie miejsce. 

Do wagonu wchodzi jakaś dama. 
zi NA i ustępuje miejsca damie, 


ot: 

— Ja przecież często jadę na Wiśnio 
wą Górę, można powiedzieć, już od pię- 
cin lat, ale daję ci słowo honoru, że je- 
szcze ami razu nie ustąpiłem miejsca 
kobiecie... 

SĘ No, to jesteś gbur.. — konkludu- 


um. 

— Nie, nie to... — odpowiada Kon — 
Alė ja nigdy nie miałem siedzącego 
miejsca... 


kad 

IW niedzielę podczas owego straszli- 
wego upału pani Konowa wyszła z 
dzieckiem na spacer i obatuchała je w 
ciepłe palto, rękawiczki i kalosze, 

W Alejach Kościuszki spotyka pani 
Konowa swą sąsiadkę Baumową, która 
patrzy na prażące się w słońcu dziecko 
3 w 


— Pani Kon!.. Co się z panią dzieje? 
(Taki upał, a dziecko pani nosi palto, rę- 
kawiczłą i kalosze?... Przecież baro- 
metr wskazuje 30 stopni ciepła!.. 

— To pani przypuszcza, że taki ma- 
ły pętak zna się jaż na barometrze?... 


^ Kon był chory. Grypa. Leżał dwa 
tygodnie, Wreszcie wstał z łóżka i wy- 
szedł na miasto. Spotyka Bauma. 

— Witam pana! — cieszy się Baum 
1 Więc pan jest zdrów, co?... W każ- 
dym razie ństwo minęło ?... 
„ — Nie zupełnie — odpowiada Kon 
Dekarz z Kasy chorych chce mnie je- 
saze odwiedzić „ 


Ku - Ku. 


WALKA CUKIERKÓW Z PAPIEROSAMŁ 

Na kongresię oukierników, odbytym w zc 
szłym tygodniu w Hull, wygłosił znany fabry- 
kant czekolady Lazcnby obszerny referat, wy- 
kazując, że winę na kryzys w „słodkim prze- 
myśle ponoszą wyłącznie kobiety. Dawniej bo- 
wiem nie liczyły się one z wiotkością kibict, 
która nie idzie w parze z łakomstwem, i nie 
były nałogowemi palaczkami papierosów, ode 
bierających chęć jedzenia cukierków. P, Laz- 
cuby jest zdania, że nałcży rozwinąć szeroką 
propagandę i wytłumaczyć paniom, że z dwojga 
złego wybiera się mniejsze, to jest słodycze, 
gdyż od nikotyny żółkną zęby, oddech staje się 
przykry, a co majważniejsza, cały organizm 
przedwcześnie ulega zniszczeniu, 


Szacunek 


v 


— Wujaszek, opowiedz mi bajkę. 


— O czem?... 


piłkę... 


— O chłopczyku, któremu wujek podarował konia na biegunach I wielką 


Z zasłoniętemi licznikami 


nie wolno jechać po mieście, panowie szoferzy! 


Może to jest czasem wygodne dla pasażerów, 
ale lepiej iść prostą drogą ao celu. 


Łódź, 13 czerwca. 

Wzrastająca z dniem każdym ilość 
dorożek samochodowych w naszem 
mieście wytworzyła już pewne metody 
walki konkurencyjnej między szofera- 


mi, którzy nie przebierają w środkach, | ki 


gdy chodzi o ich własną kieszeń. 

Jednym z takich sposobów jest za- 
tamowanie czynności licznika. Szofe- 

: — za 
lub Za- 
pokrowcem, oświad- 
Ea pasażerowi, że automat się po- 
psuł. 
Oczywiście, że pasażer należność za 
przejazd niszcza 

według umowy, 
a szofer pieniądze chowa do własnej 
kieszeni. 

„Jest to może wygodne dla pasaże- 
rów, albowiem należność za przejazd 
według umowy jest zawsze niższa niż 
cena, jaką wykazuje licznik. 

Z procederu tego są więc zadowole- 
ni pasażerowie i szofer, lecz tracą na 
tem właściciele taksówek, którzy nie 
mają możności sprawdzenia jaką drogę 
wykonało auto skoro licznik nie funk- 
cionował, 

— 


Proceder ten uprawiany jest szcze- 


widzialne i szoferom łatwiej jest wów- 
czas wstrzymać funkcjonowanie liczni- 
a, 

Czasem jednak ta „bezlicznikowa”* 
jazda wypada na niekorzyść pasażu” 
rów. Zdarza się często, że szoferzy, 
korzystając z naiwności prowincjuszów 
wmawiają im, że „w Łodzi niema licz- 
ników przy taksówkach“ i zdzierają 
wówczas skórę z łatwowiernego i nie- 
doświadczonego gościa. 


Można zgodzić się z tem, że tego ro- | 1826: 


dzaju niesumiennych szoferów w na- 
szem mieście jest 
znikoma ilość, 


że ta drobna 
rzuca cień ra 


ala o to właśnie chodzi, 
część. „kombinatorów* 
całą brać szoferską. 


W interesie samych więc kierow- 
ców samochodowych leży więc, ażeby 
przeciwdziałać wybrykom niektórych 
panów szoferów 1 oduczyć ich raz na 
zawsze od traktowania pasażerą jako 
potulnego niewolnika szoferskich za- 
chcianek. (e) 


O czem mówił p. Cyl 


W zakładzie fryzjerskim przy ul. Zielonej 5?.. 


Za szamotanie się z policjantem sąd skazał 
p. Cyla na zapłacenie 100 zł. kary. 


Łódź, 13 czerwca, 

Do jednego z pracowników zakładu 
fryzjerskiego przy ul. Zielonej 5 zgłosił 
się jego kolega po fachu 34-letni Kazi- 
mierz Cyl, 

Przebieg koleżeńskiej pogawędki był 
by prawdopodobnie bardzo sympatycz* 
ny, gdyby Ț , 

p. Cyl nie był troszkę wstawiony. 

W zakładzie golił się podówczas pe- 
wien jegomość, na którego czekała żo- 
na, siedząc przy drzwiach na ławeczce 
i przeglądając gazetę, 

P. Cyl, nie bacząc na to, że w lokalu 
była niewiasta, używał w głośnej rozmo 
wie pewnych dość popularnych nawet 


dla druku 


jest powszedniem zjawiskiem w Chinach. 


JMahometanie, nawet analfabeci, po- 


siadają wielki szactmek dla drukowane- |się do zakazu zaśmiecania 


go słowa. 


Jeśli zobaczą leżący na ziemi strzę- |ni 
/ę- „nie 


pek amego papieru, podnoszą 
go skwapliwie, 
wydrukowane j 


lyż może być na nim|sku ubr: jo chiń: 
Wsie Zita. na Wi 


Europejczycy dość niedbale stosują 
ulic, nato- 
miast chińczycy wypełniają pedantycz- 
PODAT ażyć i 
z można zatw; po europej- 
ińczyka, jak schyla się 
ulicy, by podnieść strzęp starej gaze- 


Podobny szacunek dla zadrukowane |ty 5 wrzucić go do kosza, 


go papieru posiadają chińczycy, 
W międzynar 


wyrażeń, nienadających się jednak do 
powtórzenia w druku. 

Gość, przysłuchujący się mimowoli 
rozmowie zwrócił uwagę p. Cylowi, że- 
by zachowywał się przyzwuiciej, prze- 
dewszystkiem zaś 
by zaniechał używania słów obelżywych 
do chwili, gdy czekająca nań żona nie 
opuści zakładu. 

Mimo ostrzeżeń zlekka wstawiony p. 
Cyl nie usłuchał rozsądnej rady i nadal 
pe głupstwa, od których až uszy więd- 
y. 

Gość, widząc, że nie da sobie rady z 
pijanym osobnikiem udał się ma róg 
Piotrkowskiej i Zielonej prosząc stojące 
go na rogu policjanta o interwencję, 

Policjant przybył do zakładu, a wi- 
dząc pijanego osobnika, wszczynające« 
go awantury chciał go oprowadzić do ko 
misarjatu. 

P. Cyl okazał się niemniej stanow- 
czym i 

począł stawiać opór, 

Z trudem wyprowadzono go z zak- 
ładu, Przy rogu Moniuszki i Piotrkow- 
skiej p. Gyi onownie począł się wyry- 
wać z rąk policjanta, wszczynając awan. 


tur: 
% czasie szamotania się p, Cyl ude- 


la człowieka wschodu zadrukowa- jrzył policjanta. 


ej dzielnicy Szang |ny papier zasługuje na szacunek, pow- 


W dniu wczorajszym pracownik fryż 


haju znajdują się na ulicach co kilkadzie |stał bowiem z wysiłku mózgu ludzkiego. |jerski zasiadł na ławie oskarżonych, 
siąt kroków kosze przeznaczone do wrzu [Ludzie zaś o starej kulturze umieją oce- 


p 


cania starych papierów, ustników od pa |nić pracę 
ierosów i ów owoców, 


Sąd skazał go na zapłacenie 100 zło- 
h grzywny z zamianą kary na í mie- 
aresztu, —las— 


gólnie w porze nocnej, albowiem pod o- j za czyli Łzy matki nieszczęśliwej“ w 5 
słoną nocy wszelkie machinacje są nie- | akta 


| 


m 
lej 


Wpływy mrozu i upała i... 
bliźniąt na porządek 
przedstawień... 


Każdy wie, jak brzmią obecnie 
wzmianki teatralne, zapowiadające bie- 
żący repertuar na kilka najbliższych 
dni. Ale kto wie, jak wyglądały wzmian 
ik e w prasie polskiej.. przed stu 


Znaleźć ich można sporo w starych 
muzealnych już egzemplarzach najstar- 
Szych gazet warszawskich, a warto 
przytoczyć z nich kilka, ze względu na 
wielce charakterystyczną ich treść: 

Oto np. wiązanka, wyjęta z rocznika 
„Kurjera Warszawskiego” z roku 1823, 
a więc z przed stu lat zgórą: 

„Dziś dla słabości Artystów w ope- 
rze widowiska nie będzie. Jutro wido- 
wisko bezpłatne. Dana będzie „Precjo- 


Albo: 

„Jutro leśli będzie upał, nie będzie 
widowiska, jeśli zaś ochłodzi się, daną 
będzie komedja „Damy i Huzary* 4 Tań 
ce". 


Albo: 

„Teatr, Dziś dla mrozu niema włdo 
wiska. Benefis jutrzejszy, jeśli mróz nie 
zelżeje, będzie odłożonym”*... 

Ciekawa jest również: taka wzmian« 
ka ż „Gazety Warszawskiej“ z roku 


„Teatr. Dziś 17-y raz Melodramat 
„Nieszczęśliwa miłość czyli 30 lat cier 
pień”. „Precjoza” później dana będzie, 
Uwiadamia się Osoby, życzące przed- 
stawienia kilku Oper, iż te, dla ciężkiej 
słabości 1. P. Żylińskiej, która niedaw= 
no bliźnięta powiła, teraz dane być nie 
moga“ 

Wzmianki takie zasługują na uwagę, 
bowiem charakteryzują one dosadnia 
ówczesne stosunki teatrałne i stanowią 
ciekawy przyczynek do dziejów teatru 
w Polsce. 


TEATR MIEJSKI. a 
Dziś po cenach najniższych (od 50 groszy do 
3 al) „Nieuchwytny“. 
Jutro po tych samych cenach po raz ostani 
w sezonie „Święto kwitnienia wiśni”.. 
W piątek ostatnie w sezonie powtórzenie 
„Kredowego kola”, 


WYSTĘPY STEFANA JARACZA. 

W sobotę rozpoczyna występy na naszej 
scenie jeden z najznakomitszych współczesnych 
aktorów polskich, Stefan Jaracz. Wystawiona 
będzie. komedja spółki autorskiej francuskiej de 
Flers'a i Caillayet'a (autorów „Króla“, „Ładnej 
historii”, i t d) p. t. „Romans pana kasjera" z 
araczem w popisowej roli kasjera bankowego, 
pana Brotońneau. Partnerkami znakomitego £0- 
Ścia będą panie: Janina Morska i Ela Dziewoń- 
ska, z mężczyzn pp.: Brodniewicz, Chodecki, 
Fabisiak, Kliszewski i Winawer. 

Reżyseruje Jan Bonecki. 


„RYCERZ BEZ SKAZY". 

Jutro, w czwartek, 9 godz. 5 po poł. uroczy- 
sta premjera historycznej opowieści Tymoteusza 
Ortyma p. t „Rycerz bez y“ (Józef Piłsud- 
ski), Jak bylo do przewidz teatr będzie wy- 
pelniony do ostatniego mie*sca. Na premierze 
beda obecn) przedstawisiele władz rzadowy:n, 
komimainych prasy woiska. władz szkolnvzh. 
Pozostałe bilety sprzedaje kasa dzienna +catru 
(cukiernia Gostomskiego). Ceny miejsc najniże 
SE. 


TEATR KAMERALNY. 4 

Dziś raz jeszcze wystąpi w „Darze poranka 
świetny artysta teatru narodowego, Antoni Ró- 
życki. Będzie to zarazem ostatnie powtórzenie 
przemiłej komedji Forzana. 

Ceny zniżone: od 1 zł, do 7 zł. 

Jutro, w czwartek, ostatnie w sezonie powtó 
rzenie „Codziennie o 5-cj" z Szubertem i Zob 
czem. 

W piątek premiera zabawnej farsy amery- 
kańskiej „Jutro pogoda“ z Stefanją Jarkowską i 
Michałem Zniczem w popisowych rolach komb- 
cznych. 


TEATR POPULARNY. 
Ciesząca się powodzeniem operetka „Gejsza“ 
grana będzie w bieżącym tygodniu do piątku 
włącznie, 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA. 

W nadchodzącą sobotę, niedzielę i poniedzia- 
tek graną będzie pełna humoru operetka „Gej- 
sza”. Będą to ostatnia cztery przedstawienia 
teatru popularnego w sali Geyera w bieżącym 
sezonie. 


EXPRESS" 


Tragiczne naszyjniki bursztynowe. 


Dwie dziewczynki zostały zarażone trądem. NAJBLIŻSZA 
Z Paryża donoszą o niezwykłym i tra Lekarz zawahał się chwilę, poczem | iia . PREMJERA 
ŚR wypadku zarażenia straszną cho ESR Kao RT 

rol — Tra s 

RZA pani miała dwie bardzo ładne Biedna matka była bliską omdlenia. 
córeczki i ze zdziwieniem zauważyła, że |Nie chciała wierzyć w diagnozę lekarza, 
obie stają się smutne i, tracą apetyt, bez |twierdząc, że jej córeczki były zbyt do- 
żadnego widocznego powodu. brze strzeżone „ażeby mogły ulec zara- 

Po pewnym czasie dziewczątka zaczę |żeniu, eA 
ły się uskarżać na bóle w karku, a mat- — Niechże się pani dobrze namyśli | É 
ka zauważyła małe plamki na ich delika |— rzekł lekarz. 
tnej skórze. Zaprowadziła je więc nie- — Ach! — wykrzyknęła nieszczęśli- 
zwłocznie do kliniki _ dermatologicznej |wa kobieta — p sobie, że 
przy szpitalu św. Ludwika, Lekarz zba- |dzieci zaczęły chorować w parę dni po- 
dał skrupulatnie podejrzane plamki i po |tem, gdy im kupiłam dwa bursztynowe 
wiedział matce: naszyjniki u chińskiego przekupnia, 

— Trzeba nam pozostawić córeczki, | — Otóż i powód powiedział lekarz. 
gdyż towarzystwo ich byłoby dla pani i Biedne małe dziewczynki zostały na 
jej otoczenia zgubne. zawsze rozłączone z matką i ze świa- 

— Cóż im jest? — zawołała przera- | tem, 
żona matka, 


Wielki podwójny program: 
1. 


Dama PiKowa 


według słynnej powieści Puszkina 
i opery Czajkowskiego. 


ZŁOTA 
DZIEWUSZKA 


Premera SPLENDID 


mang radością i tak gorliwie jak nigdy |tego, „że cały czas palił”, — Kupowas, 
nie ssał mleka z butelki, Mając dwa la- |liśmy dla ni tanie cygara, lecz 

ta, bąk ten znalazł palące się cygaro. |znosił ich i ledwie koniec, wya 
Bez namysłu chwycił je i zaczął palić, |krzywiał twarz i odrzucał cygaro, 

Od tej chwili trudno było odzwycza-|  Nietylko matka Freda, lecz całe mia 
ić prowokuj palenia. sę Bio, Seattle aiae jest z chlopaka. Może 
sześcioletni Bobby Cohen, któ: stą-| Fred przysparzał rodzicom let lietylko że tytoń nie ił muji słusznie, Bo co znaczą wobec niego 
ił na kongresie ż szeregiem pretan tów nielada już od samego a UEN wcale, ale przeciwnie dodawał apetytu, |Paweł Gest, Bobby Cohen i Gerard 
ompozycji, Nie chciano wierzyć aby to|Był bardzo ARE i delikatny. Na butelkę |Jadł tak, że przyjemnie było patrzeć, a |Swanson! Poetów, muzyków i malarzy 
były jego utwory lecz rodzite jego przy. |ze smoczkiem nie zwracał specjalnej u- |był duży, gruby i silny, jest na świecie wielu, Lecz, mając zaled 
byli na kongres oświadczyli pod przysię jwagi, Miał właśnie roczek, gdy wpadła| Dziś Fred ma cztery lata i silniejszy wie lat cztery, palić gen potrafi chy- 
ga, że Bobby sam wszystko skompono- |mu do rąk ojoowska fajka, jest od wszystkich swych rówieśników, |5a w całym świecie jeden jedyny Fred 
wał, Malec zaczął ssać fajkę: ssał z niekła |Matka z dumą tłomaczy, że to tyko dla IRígg. ? h 


Kongres „cudownych dziecì“ 


Dziewięcioletni dramaturg i palacz cygar, 
który ma 4 lata. 


Wszędzie są „cudowne dzieci" lecz Popisywali się również i mistrze pę- 
nigdzie niema ich tak wiele, jak w St.|dzla Stórzy yli z własnoręcznie 
Zjednoczonych. Wykazał to obecnie kon |namalowanemi obr: i. Obrazy te 
gres, jaki odbył się w New Jorku, urzą: gay nadzieję, że i St. Zjednoczone bedą 
dzony pod opieką i kierownictwem | miały w przyszłości utalentowanych ma- 
„Związku obrony genjusza”. israr, 

Wśród młodych „genjuszów”, którzy śmioletni Gerard Swanson, syn kon 
byli obecni na kongresie znajduje się |duktora kolejowego, wywołał swemi ob- 
dziewięcioletni Paweł Gest, który ma |razami ogólny w | r»: 
poważną nadzieję zajęcia wybitnego sta — Nie wiem — powiada ojciec Ge- 
nowiska w literaturze. W każdym razie |Tarda — skąd ten malec wziął to wszy- 
dziś już jest „poetą” i napisał cztery dra |stko; w każdym razie odemnie napewno 
maty w ciągu ostatnich dziesięciu mię. |nie. Temu zapewnieniu wierzono już bez 
sięcy, O dramatach tych członkowie |Przysięśi. SZ: > 
„Zwiazku obrony genjusza" mówią, że|, Jeden z dziennikarzy dając sprawoz 
są „prawie dojrzałe" do wystawienia na |danie o kongresie opisał „cudowne dzie 
scenie, £ cko" z miasta Seattle, 

Jeszcze większym talentem ma być| Jest to mały Fred Rigg. 


na niego, prosząc o szczegóły. Pakuła go i styszale jak general prosił żeby, 
czuł się teraz zupełnie bezpiecznie i był | ia pocliowano razem z jego prezentem. 
nawet dumny z tego, że stał się bohate-|  — Marwują pieniądze, nic więcej! — 
rem wielkiej sensacji. Opowiadał więc | oburza: się jakiś wieśniak. 
szczegółowo cały przebieg zajścia, pod -— Co tam marnują! — oponowała 
kreślając te momenty, które wskazy- ska matrona. — Bo to człowiek po 
wały na jego całkowitą niewinność i| śmierci nie żyje?.. Przyda jej się wa 
dłużej zatrzymywał się nad koszem z| tamtem świecie... 

prezentami, które na słuchaczach wy-| / — Taki naszyjnik napewno kupę ior+ 
warły piorunujące wrażenie. {s7 kosztuje.. — dodał wieśniak. 

— Prezenty te warte były kilka mil- — No, chyba.. — potwierdził Mi 
jonów! — rzekł Pakuła tonem znawcy. | chał. — Perły są duże... 

— Kilka milionów... — powtórzyli| — Pewnie z tysiąc złotych warte... 
zdziwieni słuchacze. — A to ci forsa...|  — Ile?... Tysiąc złotych?... — zdzł- 
No, mo... Nic dziwnego, że ten warjat| wiła się matrona. — Moja pani, co to 
połaszczył się na taką sumikę... dziś za tysiąc złotych można kupić... 
— Ładny wariat... — dodał ktoś sen-| Wieprzaka pani za te pieniądze dosta- 
tencjonalnie, — On jest może mądrzej- | nie... A gdzie tam wieprze do pereł... 
szy od nas... Pakuła przysłuchiwał się uważnie 
Zjawienie się Michała odwróciło u-| tym rozmowom, 

wagę tłumu od właściciela hotelu. — Mówiła mi pokojówka nasza — 
Wszyscy zwrócili się teraz do służą- | oświadczył Michał, — Że taki naszyj- 
cego. Michał miał rzeczywiście ostat- | nik kosztuje najmniej z jakie 50 tysięcy, 
nie sensacje. złotych... 


KAMIL DENIS, 


Naszyjnik trupa. 


Sensacyjna powieść z życia powojennej młodzieży. 


24) 


Czyż nie mogła podobać się Kazi-| na widok ockniętej ze snu córki, wzniósł 
mierzowi?.. Jest ładna, może nawet| błagalnie ręce do góry i zawołał: 
ładniejsza od Jadwigi, Uroda jej bar- — Córuś moja!... Nie odchodź ode 
dziej rzuca się w oczy. Jadwiga była | mnief... Nie zostawiaj mnie samego!.. 
zawsze taka skromna, nie pozorna, © ROZDZIAŁ XVII. 


cicha... ` KLEJNOT W TRUMNIE. 
} Boże!., Jak długo wlecze się ta noc!. Następnego dnia stan pogody uległ 
Kiedy już wzejdzie słońce?... zmianie na gorsze. Niebo zasłaniały o- 
Kiedy ona ujrzy już Kazimierza?.. į gromne, szare płachty chmur. Zda się, 
Przypomniała sobie tę chwilę, gdy|że przyroda również przywdziała żałob 

pocałował ją w czoło i dreszczyk prze-| ny strój na tę smutną ceromońię. 
biegł po jej ciele. Od samego rana na obszernem po- 
W pokoju zabrakło jei powietrza.| dwórzu przed willą poczęły się zbierać 


Zapach kwiatów działał wprost dener-| tltmy okolicznych mieszkańców, któ- — Widziałem pannę Jadwigę — mó- — Pięćdziesiąt tysięcy, złotych? 
wuijąco. rzy chcieli odprowadzić na cmentarz | wił przyciszonym głosem — jak ją kła| Eeee... pan z nas żartuje... 
Ta noc trwa wieki. Dopiero trzy | tragicznie zmarłą w przeddzień ślubu| dli do trumny... — Pięćdziesiąt tysięcy złotych... — 
todżiny! i Jadwigę. — No, no... — padały niecierpliwe | powtórzył cicho Pakuła i oczy jego za- 
Stefa zerwała się z krzesła, pode- Wśród zebranego tłumu słychać by-| słowa. błysły niesamowitym blaskiem. 
szła do okna i odsunęła rolety. Niebo|10 Przyciszone szepty. Rozprawiano — Nieboszczka nosi swą ślubną suk- — Przecież to cały kapitał!.. Od 


było pokryte chmurami. jeszcze na temat tajemniczego zabój- 
Stefie zdawało się, że jest w jakimś stwa. Wszyscy prawie jednogłośnie 


nię i owinięta jest cała gazą... Ślicznie |samych procentów wyżyłaby cała ro- 
wygląda... Ale, ale... O najważniejszem | dzina... 


grobowcu bez wyjścia. twierdzili, że zabójcą był idjota-pastuch. zapomniałem... Wiecie co ona jeszcze —A pewnie... „zł 
W enko bol Ry, iei. Kwi Ktoś oznajmił, że idiotę musiano prze-| nosi?... — | taki majątek marnuje się w gro- 
A p Si KO NR S A wia-| stać do zakładu dla umysłowo chorych,| — Pantofle! — starał się ktoś od-| bie, czy to nie jest okropne... 
awsze taka skronmā, niepozorna, albowiem pastuch dostał w więzieniu | gadnąć. — Gdzie tam okropne... Jak kto ma w 
ła, że traci przytomność... 


k > 7 ataku szału i rzucił się na policję wię- 
Chciała wyciągnąć rękę 1 otworzyć | zienna, 


okno, lecz nagle poczuła silny zawrot Mimo to niektórzy wyrażali się o 

głowy i nieprzytomna padła na po-|nim z pewnym żalem. Cóż z tego, że 

dłogę. jest winny, ale przecież to człowiek nie 
Gdy otworzyła oczy, na dworze | normalny. 

świeciło słońce. Leżała w łóżku. Przy Kres plotkom położyło zjawienie się 

niej siedział zmartwiony książę, który| Roberta Pakuły. Wszyscy rzucili się 


— Gdzie tam pantofle, ktoby tam o| może sobie i po Śmierci pozwolić, a jak 
pantoflach wspominał..  Nieboszczka | nie ma to i za życia biedę cierpi... 

nosi naszyjnik z pereł... Pakuła nie słuchał już dalszego ciąs 
Nie wierzono mu. J gu rozmowy. Zaabsorbowała go w tej 
inik z prawdziwych pereł? | chwili jedna tylko myśl: 

— zdziwił się Pakuła, — Pięćdziesiąt tysięcy złotych... = 
— A ino.. Panienka dostała go w|powtarzał bezwiednie. — Pięć - dzie” 
prezencie od generała Tuchaczewskie-| siąt tysię-cy.., (Dcn), 


i 


Dziś i dni następnych! Pierwszy europejski film a Wie podwójny program! 


 .GRZESZNICA 


e ; s DRAMAT WSPÓŁCZESNY. 
W rolach głów: ELZBIETA PINAJEFF, HANS MIRENDORF i ANGELO FERRARI. 


— Przepych życia wielkoświatowego i ponura cisza murów klasztoru. — 
Film o olśniewających efektach kinowych. Szczeble karjery pięknej kelnerki, 


" Czerwony Pirat 


Ń Oszołamiające przygody nowoczesnego „błędnego rycerza.* 


W roli tytułowej ROD la ROQUE. 
Wspaniała, pełna olśniewających efektów groteska. Szalony rozmach inscenizacji, 
Początek seansów o godz. 4.30 po poł. 


D IGO SYM vserin DOLLY DOVIS terti R. KLEIN-ROGGER ży zy a, time- 
w potężnym ; | T“ Gzy zaa E Baye DUTINA A EAT 
dramacie p.t. g KA BA RE WIA Za saya 
Szampańska farsa, tryskająca werwą i humorem, po- opi H i r) 
11) budzająca każdego widza do huraganu śmiechu p. t. m AĘGIU Dic W l reczka 
W rolach gł.: Betty Bronson, Luiza Dresser, Ford Sterling i inni. 


——————->>--->>>->->>-loekk ZZ NĄ 
Początek seansów o godz. 4 i pół. w soboty, niedziele i święta o godz. 1-ej. Ceny miejsc w niedziele, święta I soboty od 50 gr 
| s h arkigsiea pod dyr. p. R. KANTORA. A 


Dziś i dni nastepnych! 
Wielki podwójny program. 


Promienie X w walce | Swieto 36 p. p. Legji Akademickiej w Warszawie. | 25.000 kościołów 
z kontrabandą. że” : do wynajęcia. 


Niezawodna broń celm- w Atervos Istalae 2000 neii, 
5 wanych kościołów sekctarskich. Niej 
N BOW: Mk ar Jałabi s John Clover Monsma pisze w „Me 
PE ihi drienniki, piein riali Calks Magazine", że są to kościoły, 
aparat, zużytkowijący promienie x wiejskie, że wielu z nich ani razu nie 
Aparat ten pozwala wykryć we użyto do właściwego im celu, a inne 
wszystkich ciałach oraz sw organizmie używano tak rzadko, że właściwie rów 
ludzkim wszelkie obce przedmioty i zba| nie dobrze mogą zasługiwać na miano 
dać najdokładniej zawartości pak i pa~ nieotwieranych. 
| Według obliczeń, podanych w wy- 
mienionym czasopiśmie, w jednym tyl- 
ko stanie jest tysiąc pustych, nieużywa- 
nych świątyń. „Niedawno obliczenie 
wykazało — pisze wzmiankowany au- 
tor — że 561 budynków kościelnych 
znajdzie się w stanie zupełnego opusz- 
czenia. Wiele z nich jest napół rozwalo- 
nych, inne zamieniono na stodoły, albo 


Straszliwy przykład ame- warsztaty. W Innych 194 kościołach te 
go samego stanu nigdy nie odprawiono 


ry kańskiego samosądu. 7 y 3 są nabożeństwa, chociaż świątynie te u- 

4 dy ra Ri r h trzymane są stosunkowo dobrze. Do- 

Śp kli paz iz sep Mora Dnia 8 czerwca 36 pułk, piechoty (Legja akademicka), obchodził swe dóõroczne!rywczo używa się je jako sale dla ze- 
PRZEZE dniami wypadek krwa-| Swieto, Msza polowa, w której wzięły udział korporacje ze sztandarami, w głębi | brań społecznych lub innych. 

f Dwaj murzyni Izaak i Dawid Thomso ks, biskup polowy Gali. Należy dodać, że istnieje jeszcze 250 

nowie byli podejrzani o morderstwo ko- | a n peene innych budynków kościelnych, w któ- 

V sa policji, Pa: i są 4 s rych tak Sr PRAW. koi 

Niektóre poszlaki przemawia! za y stwo, że właściwie i te kościoły mogą 

tem, że oni Aran dopuścili się śProdal Angielski klub karciarzy być uważane za bezużytecznie stojące. 


Gdy podejrzanych o morderstwo mu Razem to czyni w jedneym stanie 1000 


O O mr a nn" 


Promienie X będą zatem, znakomitym] 
iki celników przy rewizjach| 
EU i per. odkrywaniu przemycanef! 
566 kul w ciele mu- 
rzyna, % 


rzynów prowadzono przez miasto, zgro- 5 kościołów, na których możnaby wywia 
madeit sę wiel Gum obezwiądii pe. najstarszym klubem na świecie. sić tablice z napisem; „do wynajęcia”. 
Byk ” wajców wyprowadził za mia Najstarszym w całym świecie klu-jzakłady, cży ten ktoś umarł naprawdę, N 

Thomsonów bito pałkami dopóki nie |bem jest znany Whites-club. Sięga om|— czy też nie, Wezwano lekarza, leca 
Bow przytomności — j; , |swemi początkami 17 stulecia, a nazwęjkilku zakładających: się — sprzeciwiło Go usłyszymy przez ranjo 
aobito ieh elezałami z aea krwia [swą zawdzięcza pierwszemu: kierowni-|się udzieleniu pomocy lekarskiej, gdyż dziś, w środę 


W ciele Izaaka Thomsona znaleziono kopie byloby.to wyraźnie stronniczym posunię 


13-go czerwca ś 


na sekcji 566 kul, brat zaś jego Dawid Klub ten był swego czasu ulubionym |ciem przeciwko jednej grupie zakłada- z 
miał tak postrzelaną głowe, iż wyglądał |miejscem pobytu najodważniejszych gra |jących się. Wskutek takiego stanowiska | peja ad RY RED rint E NISEN Mas 
jak krwawa, bezkształtna masa, czów z pośród arystokracji angielskiej kilku półgłówków biedak zmarł, acpi EA NORET YN a Ke 


Sprawców okrutnego samosądu po- j ô i w 5 j boi Ą 
ię kalnas © |p ge zawowł św. kiedy szlachta mai, Do klubu tego należało bardzo wielu | 1500 -162 n Oderi kowej o add ie i 


ciągnięto do odpowiedzialności, 3 OW. X i a] 
5 z ło rę: ag SAW 0) A LA wybitnych ludzi oraz wielu  dziwaków. [cv 1623-1640 = Nadprosram i komunikaty. 
n zasy te dawno. minęły, lecz księgi HERA D z PE 16.40—17.05 „Skrzynka pocztowa“ ki 
80%000000000608 |„;owe_ kie do dziś duż, jamra e [Do ich liczby należał niewatpliwie lord | toujont bezia TACI = Odo 
RAT ZŁ SANA 1 Allen. Był on tak przyzwyczajony do|„O nowoczesnych sposobać 
NN ———————— jj i iea mają wiele tajemnic co do zakła- 


AA i żę niel 1515 — Program dla mt j 
Przechodząc przez vlicę panującego w Londynie hałasu, że nie |ktikowa. 1815-1855 — Koncert popolud 
rozejrzyj się uważnie, unik- 


lat mógł zasnąć, gdy mu tego hałasu brakło, | 9.05— — Komunikat. rolni 19. 
|  nięsz Kalectwa i śmierci. | Tak np. pewnego dnia został postrze e COA EAT do npe aa merg jarsz: 

R ameen E lony pewien jegomość, który chciał ord najmował kilka ciężkich wozów, |pularny. 22.00—2205 — 
7 które miały obowiązek jeździć całą noo |5at lotniczo - meteorol 


à ż wejść do klubu, — Wniesiono go do lo~ à Komunikat PAT. 22.20—22,30 — Kom 
B863029820598865 kalu, a wśród -członków zaczęto robić [przed oknami jego sypialni. policyjny, sportowy, oraz nadprogram. 


p 


dów, jakie rozgrywano przed setkami 


Sensacyjne zwycięstwo Łodzi|Migawki z meczu New Jork — kódź, 


przez pryzmat wywiadów. 


Co mówią leaderzy sportu łódzkiego o sukcesie 
nad drużyną Nowego Jorku. 


Po sensacyjnym meczu reprezenta- 
cji Łodzi z teamem New Yorku, zwróci- 
liśmy się do szeregu znanych osobistoś- 
ci w łódzkim świecie sportowym z proś 
bą o wypowiedzenie się w sprawie one- 
gdajszych zawodów. 

Leaderzy sportu footbalowego w 
Łodzi odpowiedzieli na nasze zapyta- 


nią; 

Mir. Zabłocki (prezes Ł.Z.0.P.N.) 

Łodzianie osiągnęli zupełnie zasłużo= 
ny sukces. Goście żadnej gry nie poka- 
zali i najwidoczniej byli przemęczeni. 

Z ich zespołu na szczególne wyróż- 
nienie zasługuje środkowy napastnik. 

Reprezentacja Łodzi grała, z dawno 
nięwidzianym zapałem i- ambicją. Sła- 
bych punktów naogół nie widać było. 

Nie chciałbym nikogo wyróżnić, 
gdyż cały zespół zasłużył zobie na po- 
chwałę. 

P. Konopka (prezes ŁK.S.-u) 

Przyznam, że pierwszej części me- 
czu nie widziałem. 

Swoją grą po przerwie amerykanie. 
nie zastużyli sobie na tak wysoką prze- 


graną, 

Goście, nieźli w polu, zawodzili kom 
pletnie pod bramką. 

Drużyna łódzka grała nadspodziewa 
nie dobrze, W ataku, wyróżnili się Jań- 
czyk i Frankus. Bardzo dobrze grała 
również pomoc i obrona. 

U gości podobali mi się najwięcej 
środkowy napastnik i obydwaj skrzy- 
dłowi. Pomoc i obrona słaba. 

_ Drużynie łódzkiej brak było harmo- 
nijnego zgrania, co zresztą charaktery- 


zuje 
cyjne: 
P. Piątkowski (sekretarz Ł.Z.0.P.N.) 
Drużyna amerykańska wywarta ua 
mnie saknajgorsze wrażenie. Dziwię się, 


wszystkie zespoły feprezeuta- 


„| że goście osiągnęli w Warszawie wy- 


nik remisowy. 

Ręprezentacyjny zespół Łodzi grał 
z dawno niewidzianą ambicią. Doskona- 
le wypadła gra Jańczyka z Franku- 
sem. Weliszek był niemal najlepszym 
graczem na boisku. Obrona Łodzi spel- 
nila swe zadanie bez zarzutu, zaś bram- 
karz Rapoport grał chwilami doskonale. 

Na tak wysokocyfrową porażkę go- 
ści wpłynęło niewątpliwie zmęczenie. 
Kierownik ekspedycji amerykańskiej 0- 
świadczył mi, że nie przyjmie już ża- 
dnego meczu, gdyż ekspedycja znajdu- 
je się już kilka tygodni w podróży i siłą 
rzeczy nie może dobrze grać. _ 

P. Hanke (sędzia zawodów). 

Do tak wspaniałego zwycięstwa ło- 
dzian przyczyniła się w pierwszym 
rzędzie doskonała gra pomocy łódzkiej 
i bramkarza. W ataku ładne zgranie 
wykazali Frankus i Jańczyk. Cyll, do- 
skonały w polu, zbyt długo przetrzy- 
mywał piłkę pod bramką przeciwnika. 

drużynie amerykańskiej fatalnie 
wypadła gra bramkarza, który niema 
najmniejszego pojęcia o chwytaniu dol- 
nych piłek. Nieźle grali w drużynie go- 
ści środek ataku, środek pomocy i pra- 
wy, obrońca, 

W pierwszej części zawodów powa- 
żnym sprzymierzeńcem Łodzi był wiatr 
który ustał zupełnie po pauzie. 


IX Olimpiada. 
Szczegóły finałowego spotkania Urugwaj— 
Argentyna 1:1 —Włochy zajęły trzecie miej- 

sce zwyciężając Egipt rekordowo 11:3! 


Walka o trzecie miejsce 


onie olimpijskim pomimo deszczt 
> Od samego początku wzięły obie dru 
żymy ostre tempo, które się utrzymało 
pomimo śliskiego boiska do końca poło 
wy. Odrazu zaznacza się lekka przewa- 
p Włochów, którzy bombardują kilka: 
©tnie bramkę przeciwnika i w 5 min, 
już zdobywa środkowy ich napastnik 
a By punkt, W kilka minut 
później pada wyrównanie przez pra 
go łącznika Egipcjan Ismaela AŻ 
da po błyskawicznej akcji kombinacyj- 
nej, W 12min, jednak prowadzą znów 
* Włosi, którzy zdobywają bramkę z rzu- 
tu różnego, a niebawem z akcji solowej 
wyrównuje środkowy napastnik Ep 
cjan po raz drugi, Tuż potem strzela Ba- 
loncieri trzecią bramkę, Egipcjanie na- 
tomiast zaczynają grać nerwowo i wy 
puszczają kilka dogodnych sytuacji. W 
39 min, zdobywa po ładnej solowej ak- 
cji prawy skrzydłowy Włochów czwarty 
punkt w 42 min. podwyższa Chiavo sto- 
sunek bramek na 5:2, a tuż przed gwizd 
kiem ustala Baloncieri pierwszej 
części na 6:2, 

Po przerwie mają Włosi dalej znacz 
ną przewagę a obrona egipska, w której 
brak świetnego Salema pracuje niepew 
nie, W rozgorączkowaniu strzela jeden 
z obrońców piłkę do własnej bramki, 
Mimo to atak niezrażony porażką i pod 
chodzi raz po razu pod bramkę przeciw 
nika i stwarza niebezpieczne sytuacje, 
które tylko z wielkim trudem i szczę- 
ściem udaje się tyłom włoskim wyjaś- 
niać, 60 min. wywalcza Baloncier 8 
bramkę, a po raz trzeci rewanżuje się le 
wy łącznik Egipcjan, strzelając ostatni 
punkt dla swych barw. Odtąd jednak bio 
rą Włosi zupełnie inicjatywę w swoje rę 
ce, Magnozzi zdobywa po chwili 9-tą, a 
po kilku zmiennych atakach, podczas 
których i Egipcjanie strzelają bardzo czę 
sta obok — 10 bramkę dla swych barw. 
Lecz na tem jeszcze nie koniec, bo nie- 


à. 2 pomiędzy |bawem uzyskuje 
Włochami a Egiptem odbyła się na stad |ostatni punkt dni 


prawoskrzydłowy 11 i 
la, przyczem Włosi do» 
browolnie rezygnują z podyktowanej 
przeciw Egiptowi jedenastki, strzelając 
ją umyślnie obok, f 

W niedzielę; przy wyprzedanym do 
ostatniego miejsca stadjonie odbyło się 
spotkanie finałowe Argentyna — Urug: 
waj, które mimo dwukrotnego przedłużu 
nia po 15 minut dało wynik remisowy 
1:1, wobec czego będzie powtórzone w 
środę o godz, 19-ej. 3 

Gra rozpoczyna się pod znakiem nie 
znacznej przewagi Urugwaju i jest odra- 
zu dość ostra, 20 m. pada pierwsza 
bramka dla Urugwaju zdobyta prze» 
Petroniego i ten stan utrzymuje się do 
przerwy, 

W drugiej połowie przeważa Argen- 
tyna, uzyskując w 7 min, wyrównujący 
punkt przez prawego łącznika, Posiada 
ona nawet dużą przewagę, przesiadując 
stale na boisku przeciwnika, jednak wy 
niku nie może podwyższyć, gdyż Urug- 
wajczycy bronią się zawzięcie i „muru- 
ją” stale ściągając do obrony bramki 
chwilami aż 9-ciu graczy, 

Mecz kończy się po przepisanym cza 
sie 1:1, wobec czego sędzia zarządza 
przedłużenie dwa razy po 15 min. Po 
wznowieniu meczu gra obustronnie jest 

owadzona ostro, przewagę ma chwi- 
owo Urugwaj, lecz już w 5 min. docho- 
dzą Argentyjczycy do głosu, a Mazzali 
w bramce ich przeciwników ma ciężką 
pracę. Mecz przybiera b. ostre formy, 
lecz sędzia Mutters (Holandja) wywiązu 
je się ze swego zadania doskonale, ukró- 
Gruca swawolę graczy, oraz likwidując 
niesportowe wybryki, Ponieważ i po 
tem przedłużeniu żadne ze stron nie da 
je rezultatu, przyczem gra staje się co- 
faz więcej brutalna, posiadając cechy 
bezwzględnej, zapamiętałej walki, a nie 
szlachetnego olimpijskiego zmagania się 
o palmę pierwszeństwa w piłce nożnej. 

Ostateczny rezultat jest zatem 1:1, 


przy stanie rogów 13:4 dla Argentyny. dzając kilka ładny: 


Na falach eteru rozniosła się po Świecie wiadomość 

o triumfie łódzkich piłkarzy.—Tego nawet Lo Kittay 

by nie przewidział ..— Wesoła historyjka z walizka- 

mi.—Łódź grała nadwyraz fair, — Dramatyczny mo- 

ment pod bramką Łodzi zakończony... pocałunkiem. 
Nowoczesny Don Kichot. 


prawdopodobną ilość kutrów i walizek. 
Przy wysiadaniu z pociągu skonstato* 
wali, że liczba ich ogólnego bagażu 


» * Łódź, 13 czerwca. 
Wiadomość o brawurowem zwycię- 
stwie reprezentacyjńej jedeńastki Łodzi 
nad takąż drużyną New Yorku, lotem 


błyskawicy obiegła miasto. Wszystkie 
telefony redakcyjne pracowały bez 
przerwy. Ludzie pracy, którzy w dzień 
powszedni nie mogli być świadkami 
wielkiego triumfu naszych: barw nad 
yankesami, z niedowierzaniem przyjmo- 
wali do wiadomości wynik 6:0. Aby się 
upewnić zasypywano redakcję pytania- 
mi: „Jaki wynik?*. Normalna praca w 
redakcji z tego powodu ucierpiała. Do 
późna w nocy wszystkie telefony były 
w „ruchu“. 

O wynik meczu dopytywały się klu- 
by i redakcje z Poznania, Krakowa, 
Warszawy a nawet Lwowa. P. A, T-i- 
czna doniosła wynik swej centrali w 
w Warszawie, ta zaś za pośrednictwem 
radiostacji warszawskiej | obwieściła 
światu sportowemu o wielkim sukcesie 


reprezentacji Łodzi. Na falach eteru roz. 


niosła się popularność naszego miasta. 
Chciałbym widzieć minę kapitana 
związkowego PZPN-u p. Tadeusza Ku- 
chara, w. chwili kiedy się dowiedział o 
wyniku poniedziałkowego meczu w Ło- 
dzi... 
* 


Do ostatniej chwili skład drużyny 
łódzkiej nie był znany. Kapitan związ- 
kowy p. Stencel zobowiązał się do sta- 
wienia się na boisku 18-tu graczom. 
Nim drużyna nasza ukazała się na zielo- 
nej murawie najrozanaitsze wersie kur- 
sowały wśród publiczności, wszystkie, 
pono pochodziły z wiarogodnego źródła 
a gdy nasi ukazali się w fioletowych 
kostiumach, — mówmy szczerze — nie 
było na widowni takiego śmiałka, któ- 
ryby zaryzykował przypuszczenie 0 
wysokiem zwycięstwie naszych barw. 
"Wprawdzie przeciwnika swego nie zna- 
liśmy, świadectwem dla niego był nie- 
dzielny wynik z reprezentacją Polski 
w Warszawie. „ 

Mam wrażenie, że nawet Lo Kittay 


nie odgadłby: WODE 


| Za bramką wielkoluda Coopera u- 
sadowił się kierownik ekspedycji ame- 
rykańskiej otyły i niski mister dr. Elmir 
Schweder, z hawajskiem cygarem w 
ustach. Niósł on ze sobą kolosalnych 
rozmiarów walizę, pod ciężarem której 
uginał się. Złośliwi twierdzili, że w wa- 
lizie tej wiezie on dyplom obecnego 
tournee europejskiego. Okazało się pó- 
źniej, że jest to wzorowo urządzona ap- 
teczka sportowa. 

A propos walizek! Goście wzboga- 
cili się przypadkowo o dwie walizki w 
drodze do Łodzi. Mieli oni ze sobą nic- 


"wzbogaciła się o (Sari walizki. 


Z wyniku meczu najbardziej zado+ 
wolonym graczem był Karasiak. — Nie 
wierzyłem, że tak dobrze pójdzie — 
mówi nasz znakomity back. Dnia 3 bm. 
miał Karasiak trudny mecz z Hasmó- 
neą, 7-go b. m. grał w reprezentacji klu 
bów ligowych, 10-go w reprezentacji 
Polski przeciw Ameryce a onezdaj (11 
b. m) w reprezentacji Łodzi, 

Ten człowiek ma faktycznie żelazne 
Siły... A 


Obok ładnej i-gelowej gry, pokazali 
łodzianie przedewszystkiem grę nad 
wyraz fair, w pelnym tego słowa zna= 
czeniu. Według przeprowadzonych pod= 
czas meczu notowań, stosunek fauli 
przedstawia się 12:6 na korzyść Łodzi. 
Do przerwy, raz jeden gracz łódzki do- 
puścił się wykroczenia, podczas gdy, 
gracze amerykańscy aż osiem razy. 
Po przerwie ilość fauti była mniejwięcej 
wyrównana. Amerykanie — cztery, ło 
dzianie — pięć razy siaulowali. 

* 


23 minuta była dla barw łódzkich 
bardzo dramatyczna, Do tej chwili, go- 
ście ani razu nie przestąpili pola karne- 
go strzeżonego przez łódzkich obroń* 
ców i bramkarza. Ani razu bramkarz 
łodzian nie był zatrudniony, gdy wte, 
gorący moment pod naszą bramką i Ja- 
siński dopuszcza się wykroczenia. Sz» 
dzia p. Hanke nakazuje rzut karny. 
Chwila  denerwującego wyczekiwania. 
Ostrego strzału Rapoport nie mógł przy 
trzymać, ma jednak jeszcze tyle przy= 
tomuości, że odbija piłkę i jednocześnie 
peszy nadbiegającego gracza. Na wido- 
wni zrywa się huragan długotrwałych 
oklasków. 

Karasiak dolatuje do Rapoporta I £ 
radości całuje go. „A 


Wspaniałą sylwetkę bramkarza go- 
ści, Coopera. kreśli jedno z pism spor- 
towych: „Wśród matowych sylwetek 
drużyny gości, indywidualnością, rzuca* 
jacą się wyraziście w oczy był ich 
bramkarz, Cooper. Jego koścista sylwe- 
tka miała w sobie tyle groteski, że mi- 
mowoli wskrzeszała w myśli postać n0. 
woczesnego Don Kichota, który konia 
Zamienił na bramkę, a lance — na piłkę 
footbalową. Ów olbrzym, którego ręce 
latały jak skrzydła wiatraka, gdzieś nad 
poprzeczką, mieścił piłkę w swej po- 
teżnej dłoni, jak pomarańcz, a rzucał nią 
po boisku, jak kamieniem“, 


Zawody o mistrzostwo na prowincji. 


Union — Prosna 2:1 (1:0). 


Kalisz, 13 czerwca. 

Mecz powyższych drużyn rozegrał: 
został w ubiegłą niedzielę w godzinaci 
popołudniowych na stadjonie Prosny w 
Kaliszu. 

grały niezwykle ambitnie, 
kombinacyjnie i ładnie główkami, 

Union wystąpił do spotkania tego z 
dwoma graczami rezerwowymi, gospoda 
rze zaś z jednym, 

Goście przewyższali miejscową dru- 
żynę startem do piłki oraz celową kom- 
binacją. 

Prosna poprawiła się znacznie we 
formie. Zauważyć się dało większy za- 
pał do gry. Sumienny trening, jakim pod 
dali się kaliszanie osattnio — może po- 
prowadzić Prosnę do zwycięstw. 

Grę Make goście, przeprowa 

pociągnięć na bram 


kę, w czem prym wiedzie świetnie śra« 
jący Peński na pr. skrzydle, który też w 
23-ej min. uzyskuje prowadzenie dla 
swyhc barw, strzelając efektowną bram 


ję. 

Prosna podniecona utratą bramki 

prze naprzód, lecz trio obronne gości nia 

ozwala na uzyskanie punktu napastni- 
ka Prosny; zwłaszcza bramkarz Front 
czak popisywał się wspaniale. 

Po zmianie stron obie drużyny „pts 
chną" i gra przez to dużo traci na War- 
tości. 

W 21-ej min. Zaczyński strzela druta 
śą bramkę dla Unionu. 

Honorowego goala uzyskuje środka 
wy napastnik Prosny z rzutu karnego za 
WA 

'ubliczności z powodu strasznego te 
pały — b. mało, (x) 


uziś p 
i dni następnych. 


PAC A 


Nowy program Ne 2. 


Nowy program Ne 2. 


„I PANA TEŻ 


Wielka rewja w 2 częściach, 15 odsłonach, D-ra Pietraszka, Refrena, Domara, Toma i in, 


cz. ba 1. Prolog + « ss + 2 2 4 46 a + » P J. Boroński 
2. „Róża ze Stambułu” scena baletowa. „ . p. Halina Zabojkina 1 zespól baletowy 
8. „Miłość” płosenka S. Beylina . « « e . p. M. Korska 
4. „Człowiek nie jest z drzewa“. „ + e «+ pp. Janina Macherska, Wł. Szczerblec-Macherski. J. Boroński I M, Halicz, 
sketch przeróbka z Czechowa 
5. „Boby“ s s « « 4 2 6 + o o + + Solo p. Halina Zabolkina 
4. „Krawiec z Pleprzowej* D-ra Pletraszka . pp, R. Glerasleński, J. Boroński 1 M. Halicz 
7. „Piccolo I subretki* „ „ . « + » e » p. Halina Zabojkina i zespół baletowy 


cz Ii. & Volta" skotch Carisona ttum. Toma. » . p. J. Macherska, Wł, Szczerbiec-Macherski i M, Halicz 
9. „Tramwaj” s s e + 6 + s + e o » p M. Korska 
10. „Inspekcja sanitarna" D-ra Pietraszka „ « pp. J, Boroński I Wł, Szczerbiec-Macherski 
1l, „Chopin“ balet . « + « » s s e » p. Anna Zabojkiua I zespół baletowy 
18. „Sad” D-ra Pietraszka - a + + « « + pp. Mz Korska, J, Boroński I M. Halicz 
138, Wyścigasy" Doinafa „, + » e « « » e pb. R. Glerasieński, Wł, Szczerbioc-Macherski, Fallcz | nnb 
14: mol pania tet“ s e + e n a o + « + p. M. Korska, Wł Szczerbiec-Macherski 
15, FINAŁ « + » + « « 6 4 s u s.» Cały zespół 
Zapowiada p. Jerzy Boroński. Orkiestra pod kierunkiem p. L. KANTORA, 
— O EO CY O YO O O O PO CY 


W niedziele i święta 3 przedstawienia: o g. G-ej, 8-ej i 10-ej. 
Codziennie 2 przedstawienia o godz. 8-ej i 10-ej. 


DR 


Dziś premiera! 
Tydzień napięcia i emocji! 
Podwójny program filmów wytwórni Universal Pictures Corporation: 


y p a p e 66 
|, Wyścig o szczęście 
Karkółomna komedja o niebywałym napieciu z na automobilistą świata i naj. 

sympatyczniejszym akiorem komedjowymt 


REGINALDEM DENNY w roli głównej. 


Il) „WŁADCA PRZESTWORZY* 


7 aktó leb, h i R + 2 s 

z najlepszym buien waa AB. WilSonerm w roli głównej. 
yn, b, l, - 
EERESEBECZENKEW KA Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. LIDAUFRA. 
ŻA Mz E DRL DY. 22 


Początek przedstaw. o godz, 4 po poł, w soboty, niedziele i święta o godz. 1 i pół po poł, ostatni seans o godz, 10 wiecz. 
RREN Ę 


Ceny miejsc popularne, na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy i 1 złoty. 


jaż są do nabycia. 


Wydawnictwo Kalendarzy 


A. 1. OSTROWSKI 


PIOTRKOWSKA 55 
tel. 3-54 1 35-40, 


śpocjalność: kalendarzy reklamowych 


EAE specialista chosb | ZielONA Li|cnor. skórne, wo n Wschodnia Ra”, 19 | 
Dr. A skórnych i wene- | Choroby skorne 4 Schodnia /Z|10—12 pp. 2-9r. — 
art - dentysta ryczne, skórne y 

HE Lb E R Kat A i włosów rycznych qq] i weneryczne | Konstantynowska(ł. | poprz. ofi IL piętro |=marwamerrwerawewe KAPA NA 
leczenie lampą ottkowska | Haasan e cz Tel, 55-52 od 10—1 i i 3—7] POTRZEBNA TA ONE 
Choroby skórne | |, WIC kwarc, U s | cyc! KRA e "| Rzreale BA inteligentna facho- e, Piotrkowska 37. 
i weneryczne z duży ładny (Andrzeja Nr. 2|: TEL. 44-92. [Leczenie * lampą RA 4-5 |CZELADNIKÓW No dał Eat de MI wejście I piętro 
Nawrot 2 |zyinuje w lecz. Tel 32-28 przyjmuje ad 11 doj kwarcowa. [Dia niezamożnych |krawieckich i go- ajaj upiora ze 
do 10r. 1—2 i 5—8 |" p Myy a a Kupię Godziny prz: 4 pp: i 8—9 wiece | Preyimuje od 4—8 sów z własnemi mgo hau maszyna 

„dla pań spec, od codziennie od godz E jod 130:230dia Pas | w miedz, i święla | „Panie od 4-8 | (00) JBKZNIE, | Wwerami poszukuje 83, bafta maszyna 
(B= 27 wieka i 7 d „Para. |gd 6m8 dla Panów | "g oa R | Niedziela ml |, z | "Szybka Pomoc Kra p 8 24 skromnie umeblowa 
= Oferty pod «Parar | Wniedziele 1 swig- | 94 9—2 po poł, | pia niezamożnych wiecka* Piotrkow- ne. Andrzeja Nr, 43 
Map do Republiki" | od10— 12 ` |spoooooocaco| ceay lecznic ska 110. | |voogooocoooe m. 13, tel 64-21.31 


W Łodzi zł. 400 miesięcznie Zamiefscowa 5 zł. IG 


; Prenumerata miesięcznie.-—Zagranicą 7 złotych miesięcznie-= 


LECZNIGA | Dortór | Dr. med, | Dr, med. MIESZRANIE 


ñ 
j H | r 
lekarzy specjalistów | gabinet denty- bubiez i 
piony iay Qáraym Rynku, |, poltotowe l 
otrkowska 294, tel. 22-89 Cegielniana 43 uchpła, łazienka, 
(przy przystanku tramw.  pablanie- | [ACHOUNIA fo 57 | Fei. 41-32. Corala ya dw 23 |qaz, elektryczność. 
kich) przyjmuje chorych w choro- | Ssęcjalista cho |Spocialista chorób s at ców Śródmieściu od alot aya pangu 
Bach, „wsy»lieh Spsehinąa od sdb "skórnych, piórek were Spaelotis, sto da na lenie mo: jg kody a wr 
rano do 7»¢) po pol. Szczepienie |, |nych i moczopłcie | © ak 
ospy, "analizy (moczu, kalm krwi | Wcteia iarna uye. Naświelanie | "ycznych Leczenia) pojedyńęzym 9- Łaskawe. fety aub 
piwacin etc.) operacje, opatrunki, kwarcową. | lampą kwarcowa. Osy raf RAGE „Republiki. fi 
Porada 3 złote | "muje odj eye od przyjmuje od 9—11 Republiki, = > 30 


uniwersytetu poszu= 


Wizyty. na mieście, od godz 4—8 g.8 do 10 rano |rano I od S= op Pro ne rose 
Zabiegi 1 operacje od umowy, Kąpiele | W medzielę i świę.|l od 5—8 w. w lesie Tuszyń- 
świetlne. Naświetlania lampą kwar- ta od 11-1, Dla pań od 3—5 


MINES 
cową Roentgen, Elektryzacja, Zęby | Dla Pań od godz. |oddzielna poczekał Jnazja!li e hp deh 
sztuczne, korony złote, platynowe |4—5 oddzielna poj « nia. moskiewskiego od 3—5 i 8—10 w. 

15 


i mosty, czekalnia tel37-70 á A 
W niedzicię 1 święta do godz. 2 po p. | === HADA oioi J konserwa o: 


rjum wznowie 
„ med. o! d 
Doktór Doktór Dr. med. r me 


Kling bloijzy Sesto a zz > 


wrot 15 1 piętro, 
można pi % 


Choroby wene- 


ho wynajęcia dwa 
frontowe pokoje 


dis ' niezamożnych 
Seny lecznic  TEFUECOOEOO 


głoszenia: 40 groszy za wierz milknetrowy (ua stroule 4 czpalty) Zaręczynowe | zaślubin. pe 


je R aaa Qdnoszenie do domów 40 groszy, NE ==== tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zazr. o 100 proc drożej Za terminowy druk 

,Redakcja 1 Administracia. Plotrkowska 43, Godziny przylęć redaxch 6—8 ogłoszeń administr. nle odpowłada Drobne 10 gr. Poszuk pracy 5 gr Najmu. 50 gr 

WYetejony redakcji 27.24, 36-43, 36-44 po poł. Rękopisów uiezamówioe Ogloszenia kolorowe (minimalna wrelkość Ćwierć stroar) 100 procent droas 
~ <Telóion administracji Z2.16 — m ma == Bych nie zwraca siẹ — — ma 


„Sa widzwictwe „Ropubliką” sa 3 owi cdpow. Wiadyalaw Polak, W, drukarni „Republika“ S, g Qar, Qda, Piotrkowska 49 i 15 Redaktor adpow. Jan Grohelniale. 


